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M Y L N A  D R O G A .
Stosunki polsko-czeskie zdradzają 

tendencję do stałego pogarszania się. 
Ostatnie oficjalne enuncjacje przed* 
stawicieli rządu czeskiego nie napa* 
Wają w  tym względzie bynajmniej 
optymizmem. Zaostrzająca się sytua* 
<ja za Olzą wytwarza atmosferę nie* 
bezpieczną. Źródła zaś tego naprężę* 
nia, panującego między dwoma pań* 
Sawami słowiańskiomi kltóre raczej 
predystynowane są do wzajemnej 
współpracy, szukać należy w posu* 
nięcdach władz czeskich (wobec mniej* 
szóści polskiej na Śląsku Cieszyńskim. 
W  tej też chwili społeczeństwo i pra* 
sa polsdca bacznie obserwują walkę, 
jaką w obronie swych słusznych praw 
Prowadzi ludność polska czeskiego 
Sląskja Cieszyńskiego. Zwłaszcza du* 
żo daje tematu do rozważań fakt co* 
fnięcia przez prezydenta Masaryka
exequator polskiemu konsulowi Kio* 
tzowi tem baidziej, że podobny wy* 
Padek zdarza się rzadko w historji
Prawa międzynarodowego. Oczywi
ście już prostą i konieczną konsek* 
Wencją tego było cofnięcie przez Rząd 
Polski exequatur dlwom konsulom

. C2tshto*słowackim a mianowicie w Kra 
kcwie i w Poznaniu.

Strona czeska łamie polsko*czeską 
umowę likwidacyjną z roku 1925, 
gwarantującą ludności polskiej w  Cze 
chach korzystanie z wszelkich nale* 
żuych jej praw. Artykuł 13. tej urno* 
^ y  postanawia wyraźnie: , ,Jaki'k|ol*
wiek sposób przyniewalającego wy* 
Paradawiania jest niedozwolony. W  
szczególności oświadczają obie urna* 
wiające się strony, że uważają za 
sprzeczne z prawem wszelkie ;wywie» 
ranie nacisku na rodziców, by posy* 
lali dzieci do szkół z innym! językiem  
nauczania, niż ich język ojczysty". A  
jednak, gdy w roku 1916 do prywa*

■ tnych i publicznych szkół pdsklich 
uczęszczało 23.000 dzieci poLkich, to 
W roku szkolnym 1934/1935 uczę* 
szczało ich już tylko zaledwie 12.000 
Przy ilości 21.000 dzieci polskich, znaj 
dujących się w wieku szkolnym. Ru* 
gi z kopalń i masowe zwalnianie z pra 
Cy należą do stałych metod, poprze* 
dzających każdorazowe zapisy do 
szkół o polskim języku nauczania. 
W brew też przepisom umowy polsko* 
czeskiej niema dotychczas na terenie 
czeskiego Śląska Cieszyńskiego legał* 
nie obranych powiatowych rad szkol* 
Hvch, jako organów admimstracyj* 
nych dla polskiego szkolnictwa w 
Czechach. Polacy, posyłający dzieoi 
do polskiej szkoły nie otrzymują pra* 
cy a na liście bezrobotnych nie figu* 
ruje żaden z mieszkańców, posyłają* 
cy dzieci do czeskiej szkoły.

Czesi obrali mylną drogę. Przecież 
w  ich własnym interesie leżało, by 

. przez mądrą i roztropną politykę po* 
zyskać ludność okupowanego kraju. 
Wystarczało zapewnić jej możność 
swobodnego rozwoju duchowego 
Przez zagwarantowanie swobody uży* 
Wania języka polskiego, prawa nau* 
czania w języku ojczystym., wolności 
Prasy, prawa swobodnego zrzeszania 
się oraz nieobsadzanie parafij poi* 
skich czeskiem duchowieństwem. To 
ty ło  owo minimum, które należało 
Przyznać polskiej ludności. W  miej* 
sce tego Czesi gnębią tę ludność a na 
lowód tego można przytoczyć długą 

listę szykan i niesprawiedliwości. 
W szystko to jest niewątpliwym ao* 
Wodem tego, że polityka czeska dąży 
do zniszczenia mniejszości polskiej i 
Pragnie ją zczechizować siłą.

To systematyczne prześladowanie

Abisyńczycy poczynają stawiać opór.
Lc k a ln e  sukcesy na froncie północn ym  i p o łu d n io w y m .

Warszawa, 13 XI. (PAT) Na pod* 
stawie wiadomości ze źródeł francu* 
skich, angielskich, niemieckich, wio* 
skich i abisyńskich, PAT ogłasza na* 
stępujący komunikat o sytuacji na 
frontach w Abisynji.

W edług wiadomości ze źródeł an* 
gielskich Abisyńczycy twierdzą, iż od­
nieśli dwa sukcesy ua froncie północ* 
nym i południowym, zadając poważne 
straty Włochom. Na froncie północ* 
nym wyszli rzekjomo zwycięsko z u* 
tarczki z oddziałami włoskimi na pól* 
noc od rzeki Takazze.

W  Ogadenie iw pobliżu Annale od 
działy abisyńskSe zostały zaskoczone 
przez silną kolumnę zmotoryzowa* 
nych wojsk włoskich. Abisyńczycy, 
którzy byli uzbrojeni tylko w karabi* 
ny, zdołali rzekomo po zaciętej walce 
unieruchomić 4 tanki i 6 samochodów 
pancernych, które dostały się w ich 
ręce. W  bitwie miało polec po stronie 
włoskiej 6 oficerów oraz wielu żołnie 
rzy włoskich należących do formacyj 
tubylczych. Pozostali przy życiu zdo­
łali wycofać się.

Bitwa pod Annale potwierdza wia* 
domość, iż lotne kolumny zmotoryzo* 
wanych wojsk włoskich znalazły się 
jednakże w pobliżu Dugganburu, po* 
łożonego na połnoc od Sassabaneh 
Kolumny te miały za zadanie prze* 
cięcie drogi karawan z Berbera do 
Harraru.

Ze źródeł włoskich donoszą, iż w o* 
kolicach Sassabaneh wybuahł bunt j  
wśród miejscowej ludności muzułmań !

sklej. Bunt ten stłumiono, przyczem 
miano rozstrzelać 50 osób.

Korespondent Stampy donosi, iż 
przez Berberę na front południowy 
przybyło 12 oficerów brytyjskich ze 
sztabu generalnego, którzy mają to* 
warzyszyć wojskom abisyńskim w cha 
rakterze bezinteresownych doradców.

W łosi zaprzeczają wiadomości, jaka 
ukazała się w prasie rzymskiej, o rze* 
komem zamordowaniu gubernatora 
Harraru Rasa Nasibu.

N a front ogadeński zostały skitro* 
wane poważne posiłki abisyńskie pod 
wodzą Dedżaza Amde. D o Harraru 
przywieziono licznych żołnierzy abi*

syńśklich rannych podczas bombardo* 
wania pozycji abisyńskich pi zez sa* 
moloty włoskie.

WŁOSI ZAKUPILI 18.000 WIEL* 
BŁĄDÓW .

Londyn, 13 XI. (PA T) W łosi żaku* 
pili w Arabji, znajdującej się pod 
wpływami Ibn Sauda 18.000 wielbią* 
dów, płacąc za sztukę po 18 funtów  
angielskich w złocie. Dotychczasowa 
cena rynkowa wynosiła 5 funtów pa* 
pierowych. Tak pokaźne zakupy wiel* 
błądów pozwalają przypuszczać, iż 
W łosi zamierzają ożywić swą akcję na 
pustynnych obszarach Etjopji.

Włos? m a sze ru ją  w  głąb A b is y n ji.
Paryż, 13 XI. (PAT) Ze źródeł fran 

cuskich donoszą, że armja abisyńska 
przygotowuje się do stoczenia powa* 
żniejszej bitwy z przeciwnikiem. W  o* 
kolicy Amba Alaghi lotnicy włoscy 
stwierdzili obecność zamaskowanych 
namiotów, co dowodzi, iż Ahisyńczy* 
cy śrarają się ukryć przed Włochami 
ruchy swych wojsk. Poważniejszego 
starcia należy oczekiwać w ciągu naj* 
bliższych tygodni.

N a froncie południowym, gdzie o* 
kres deszczów' ostatecznie się zakoń* 
czyi, działania wojenne rozwijają się 
w całej pełni.

N a froncie wschodnim działalność 
włoska wzdłuż granicy Somali fran* 
cuskiego postępuje . naprzód, mając za 
cel główny osiągnięcie doliny rzeki

Sensacyjne a re s zto w a n ia  w  R um unji.
Bukareszt, 13 XI. (PAT) Dokonano 

tu aresztowań, kltóre wywołały ogól* 
ną sensację. Aresztowani zostali: em. 
generał Radescu, dyrektor kliniki chi* 
rurgicznej, prof. Geiota i znany adwo 
kat Vasiliu. W szyscy trzej aresztowa* 
ni należą do partji ludowej marszałka 
Averescu i oskarżeni są o wydawanie 
nielegalnych druków, wymierzonych 
przeciw najwyższym czynnikom w 
państwie.

Bukareszt 13 XI. (PAT) Ag. Ra*

dar donosi: Szerzone zagranicą pogło 
ski o rzekomych sensacyjnych areszto 
W an iach  w Rumunji są fałszywe. Ani 
gen. Radescu, ani adw, Vasiliu, o czem 
donoszono zagranicą, nie byli areszto 
wani. Z osób, wymienionych w  tych 
pogłoskach, jeden tylko dr. Gerotta 
był istotnie badany zpowodu arty* 
kułu, zawierającego wykroczenie prze 
ciwr ustawom i wszczętego wobec nie* 
go dochodzenia.

Prcces a za b ó js tw o
i m in istra

Paryż, 13 XI. (PA T) W ielki proces 
o zabójstwo króla Aleksandra jugo* 
słowiańskiego i ministra Barthou w  
Marsylji, rozpocznie się dnia 18 bm. 
przed sądem przysięgłych w  Aix*En* 
Provence W  związku z tem w  dniu 
dzisiejszym zostali przewiezieni z wię 
zienia marsylskiego do Aix*Een*Pro* 
vence teroryści PospisziI, Rajticz ł 
Krajl, którzy odpolwiadać będą za 
zbrodnię współudziału w zamachu

króla Aleksandra
B a rth o u .
marsylskim. Jak wiadomo, sam spraw 
-a zamachu W ieliczko został postrze* 
lony przez policję i zmarł bezpośre* 
dnio po dokonaniu morderstwa. Akt
oskarżenia zarzuca również udział w  
spisku na życie monarchy jugosłowiań 
skiego 2 znanym rewolucjonistom 
chorwackim dr. Paveliczuwi i Kwater 
nikowi, których jednak W łochy nie 
wydały sądom francuskim.

żywiołu polsikiego musi wywoływać J 
reakcję po stronie polskiej. Władze 
czeskie nie zdają sobie chyba sprawy 
z tego, że istnieje dość zaognienia 
w Europie i nie należy stwarzać no* 
wych ognisk zapalnych. Zmiana 'ktur* 
su politycznego, stosowanego przez 
Czechów, może przyczynić się do u* 
spokojenia umysłów i stanowić gwa* 
ranicję pokoju.

Dlatego na tę sprawę patrzy dziś 
już cała Europa, Dla nas sprawa jest 
jasna: choćby niewiedzieć jakie wy*
siłki czynili czescy szowiniści, aby 
odwiecznie polskiej ziemi za Olzą na* 
dać pozory czeskości, to nie zdadzą 
się one na nic, bo nikt nie zdoła wyr* 
wać polskości z serc ludu śląskiego.

Bul.

Havasz, a następnie koleji Dżibuti* 
Addis*Abeba. W łosi pragnęliby po* 
łączyć swe armje, zdążające z Erytrei 
i Somali w Diredaua. Ale właśnie w: 
tej okolicy wokloło jeziora Aramya 
Abisyńczycy gromadzą swe siły.

W  sułtanacie Aussa W łosi nadal 
czynią usiłowania, by przeciągnąć ną. 
swą stronę sułtana Yaiu. Od wyniku 
tych usiłowań zależy w. znacznym, sto 
pniu powodzenie akcji włoskiej w do 
linie rzeki Havasz.

P . Prezydent Rzplifej m  herbatce 
u gen. Rydz-Śm iglego.

Warszawa. 13 XI. (PAT.) N a zaproszę* 
nie generalnego inspektora sił zbrojnych  
generała Eiw_ird.r Rydza Sm igłjgo, Pan 
Pr.izydent RP. był u niego w  dniu w czo­
rajszym o godz. 5 pop. na herbatce.

Premjer Kościałkowskl 
na Zamku.

Warszawa. 13 XI (PAT.) Pan Prezydent 
iRP. p r z y j ą ł  w  dniu dzisiejszym p, Premje 
,ra M. Żyndram Kuściaifcowskiego, który  
informował Pana Prezydenta RP. o bieżą* 
cyrh pracach rządu.

Reszta należności za pożyczkę 
inwestycyjną może być roztok 
żona na 10 rat miesięcznych.

Warszawa, 13 XI. (PAT) U kazało  się 
obw ieszczenie m inistra skarbu  z dn ia  9-gO 
bm  w  spraw ie częściowej zm iany obwiesz* 
cz .n ia  m inistra SKarbu z  d n ia  31 m arca 
1935 r. o w ypuszczeniu 3-procentow ej pre* 
Kijowej pożyczki inw estycyjnej. W zw ią­
zku z tem w ydane : o sta ły  rów nież przez 
delegata do spraw  3 proc, p^emjowej p o ­
życzki inw estycyjnej od aow iednie okólniki. 
W myśl tych zarządzeń, pozostałe  do 
uiszczenia trzy  ra ty  z ty tu łu  subskrypę" 
3 proc. prem . pożyczki inw estycyjnej, któ- 
try ah ti etniny p łatności zapadają  w g ru ­
dn iu  1935 r., w  styczniu i lu^ym 1936 
rozk łada  się n a  10 ra t m iesięcznych z ter* 
minem  p łatności d o  dn ia  5 każdego mie* 
siąca, począw szy od dn ia  1 g rudn ia  b r. d o  
dn ia  5 w rześnia 1936 r.

W obec rozłożen ia  reszty należności na 
10 rat, subskrybenci, korzystający z tej 
ulgi, tracą praw o d o  k u p o n u  trzeciego, 
p ła tnego  w dniu 1 m aja 1936 r., n a to ­
m iast otrzym ają ku p o n  czw arty (w rześnio­
w y), zaś obligacje zostana im  w ydane do  
dnia 20 listopada 1936 roku . Z ulg  p o ­
wyższych mogą korzystać w yłącznie ci 
subskrybenci, k tó rzy  w płacili 7 dotychcza­
sowych rat.

N a żądań ie poszczególnych subskryben­
tów  może być reszta należności po trącona 
w dotychczasow ych term inach z p raw im  
do  kuDOnu trzeciego.
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Zmiana przepisów o egzekucji skarbowej.
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Ś r o d a
Sfanislawa Kostki 

Jutro: Jo z a fa ta  b. m. 
W schód słońca  6'51
Zacfiód 15-48

TEATR WIELKI.
Środa godz. 20 „W ielki F ryderyk".
C zw artek  godz. 20 „Mu zylka na  ulicy".
P iątek godz. 20 „W ielki F ryderyk".
Sobota  godz. 15.30 T eatr O rtym a dla 

dzieci i m łodzieży. — G odz. 20 „Rewizor" 
ipremjera.

TEATR ROZM AITOŚCI.
N ieczynny.
C zw artek  godz. 20 „Szesnastolatka".

KINOTEATRY.
A PO L L O : „K siężniczka czardasza" z

M artą  F gert
C H IM E R A : „Piekło" D antego oraz tyg. 

Foxa.
C O L O SSE U M : „A. B. C. miłości" i re* 

w js.
K O P E R N IK : „B engali".
M A R Y S IE Ń K A : „Bengali".
M U Z A : „Piotruś" z F ranciszką G all.
PA Ł A C E : „Epiizod" z Paulą W essely.
P A N ; „A udjencja  w  Ischlu".
PA X ; „Sw. Franciszek z A ssyżu" i ak* 

tua lne  dodatki.
R A J: „D wie Joasie".
STYI O W Y : „To lub ią  mężczyźni" i re- 

w ja.
IT : „W eronika" z F r G all.

T O N : „Księżniczka" Sdlwja Srdney.
U C IE C H A : „Człow iek-w ilk" i rewja.

— T ea tr W ielki. D ziś o godz. 8-ej wieś 
czó r sztuka A . N ow aczyńskiego „W ielki 
F ryderyk" w reżys. L. Solskiego. O bsada 
premijerowa.

Ju tro  „M uzyka na ulicy".
— T ea tr Rozmaitości nieczynny.
— Pre-njera „R ew izora" D ata prem jery 

gogolow skiego R ew izora" została wyzna* 
czona na  sohotę 16 hm. K om edja ta  ukaże 
się w T eatrze W ielkim  w  czołow ej obsa­
dzie. R cżyscrja J. S trachookiego. D ekora­
cje A ndrzeja Pronaszki.

— N ies•'odzianka d la  dzieci. „T eatr dla 
dzieci T . O rtym a" p rzed  swioim w yjazdem  
do  A m eryk , po łudn iow ej w ystąpi z dw o­
ma przedstaw ieniam i w  d n 'u  16 om. w  so ­
bo tę  o godz. 3.30 o raz  w dn iu  17 bm. w 
niedzielę  o godz. 12. N a  o lbrzym i ró żn o ­
rodny  p rogram  złoży się cały  szereg baśni

KRONIKA MIEJSKA.

Warszawa, 13 XI. (PA T) Minister* 
stwo Skarbu opracowało projekh roz* 
porządzenia, zmieniającego niektóre 
przepisy o postępowaniu egzekucyj* 
nem władz skarbowych.

Rozporządzenie to ma przedewszyst 
kiem na celu obniżenie opłat egzeku* 
cyinych, pobieranych przy ściąganiu 
drobnych należności. Obecnie łączna 
kwota opłat za ściągnięcie należności 
do 50 zł. waha się w gramcach od 5 
do 6 zł., przyczem nierzadko się zda* 
rza, że przy bardzo drobnych nale* 
żnościach opłaty te przewyższają łącz* 
nie znacznie sumy ściąganej należno* 
ści. Projektowane rozporządzenie prze 
widuje obniżenie wspomnianych opłat 
dla należności, nie przekraczających 
50 zł. o połowę, a nadto wprowadza 
nowy przepis, że łączna kiwota opłat

za dokonane czynności egzekucyjne 
nie może przewyzozać połow y sumy 
ściąganej należności.

Pozatem rozporządzenie zmierza do 
zmniejszenia ilości tytułów wykonaw  
czych, nadsyłanych urzędom skarbo* 
wym przez wierzycieli nieskarbo* 
wych. W  tym celu wspomniany pro* 
jekt uprawnia wierzycieli do wysła* 
nia upomnień egzekucyjnych, co obe* 
cnie ciąży na urzędach skarbowych, 
postanawiając, że przed skierowaniem 
wniosku egzekucyjnego do urzędu 
skarbowego, wierzyciel obowiązany 
będzie wysłać płatnikowi pisemne u* 
poranienie z zagrożeniem wdrożenia 
egzekfucji przez właściwą władzę egze 
kucyjną, jeżeli płatnik w terminie 9 
dni od doręczenia upomnienia nie ui* 
ści poszukiwanej należności.

P ro te s t w ło s k i pozostania b e z s k u tk u .
Sankcje będą za s to s o w a n e  z  dniem  18 b . m .

W  zw iązku z rozpoczęciem  u rlo p u  przez 
w iceprezydenta  m iasta p. d ra  Jana  W eryń- 
J d e g o , spraw y urzędow e jego  re so rtu  za­
ła tw iać będzie w iceprezydent m iasta p. 
d r. Stanisław  O strow ski.

Posiedzenie R ady  miejskiej odbędzie  się 
w  czw artek dnia 14 bm. o godz. 19-tej. N a  
p o rząd k u  o b rad  m. i. spraw a p o b o ru  p 3- 
da tku  gminnego od psów  w roku  1936, 
spraw a po b o ru  doda tku  kom unalnego do 
państw ow ego poda tku  przem ysłow ego w 
ro k u  1936, spraw a p o b o ru  doda tku  kom u­
nalnego  do państw ow ego podatku  od  p la ­
ców  budow lanych  w r. 1936, spraw a po* 
działu  m iasta na okręgi opiekuńcze i p o ­
w ołan ia  „Komisji O pieki Społecznej".

K om isja góm iczo-naftow a Izb y  przemy* 
słow o-handlow ej w e Lwowie odbyła dnia 
8 bm . posiedzenie pod  przew odnictw em  r. 
d ra  Kozickiego. Przedm iotem  o b rad  by ła  
spraw a sposobu unorm ow ania p rodukcji 
czteroetylku o łow iu  w  zw iązku z zamic- 
rzo n tm  przez M inisterstw o Przem ysłu i 
H an d lu  koncesjonow aniem  tego przem y­
słu . P onad to  kom isja zajęła stanow isko w 
kwestjd udzielania upraw nień przem ysłow o 
praw nych  na p row adzenie przem ysłu prze­
ro b u  gazów  m okrych oraz uchw aliła p o ­
przeć  starania p rzem ysłu  naftow ego w kie 
ru n k u  uzyskania z pc w rotem  kredy tów  po 
datku konsum cyjnego od  o lejów  minerał* 
nych. W  końcu  K om isja om ów iła sy tua­
cję, jaks w ytw orzyła się w tut. rafinerjach  
w zw iązku z nałożonem i na pew ne rodzą* 
je o lejów  gazow ych opłatam i na rzecz 
Państw ow ego Funduszu  D rogow ego.

U roczysty W ieczór w  S tow arzyszen ia  U* 
rzędn ików  skarbow ych. K u acz -zeniu 17-ej 
roczn icy  odzyskania  N iepodległości o d b y ­
ła się w  sali SLTS. uroczysta akadem ja s ta ­
ran iem  Stow arzyszenia U rzędn ików  Skar­
b o w y ch  R zeczypospolitej Polskiej. Akade* 
miję poprzedziło  zwięzłe przem ów ienie inż. 
H o llen d ra , k tó ry  u ją ł w  niem dobitn ie 
znaczenie historyczne tego dnia dla P ań­
stw a. Pio odegran iu  hym nu narodow ego 
p rzez  orkiestrę SU S. nastąp iła  część wo* 
kalno-m uzyczna, na k tó rą  z łoży ły  się de­
klam acje o raz  u tw ory  m uzyczne w w yko­
nan iu  o rk iestry  SU S. pod  ba tu tą  p . Szła- 
p aków ny  o raz  śpiew  p. J . G aw -ońskiego. 
N a  akadem ji by ł o b ecny  p rezes Izby  skar* 
bow ej p. G reger.

P O Ż E G N A N IE  PU ŁK . K A R O L A  NO* 
W A K A  W ZLOCZOW TE

W  Złoczow ie odby ło  się pożegnanie pu ł­
kow nika K arola N ow aka, przeniesionego 
na i,nnc stanow isko. Podczas zebrania to ­
w arzyskiego w K asynie miejskiem, żegnali 
pułk . N ow aka przedstaw iciele społeczeń* 
Siwa i w ładz. Przem awiali starosta p. P ła­
chta i w im ieniu organizacyj społecznych 
prezes TSL. p . B yra. P u łkow nik  N ow ak  
o trzym ał o d  społeczeństw a złocaowskiego 
pam iątkow ą szablę ze złotą rękojeścią.

Paryż, 13 XI. (PA T) Ministerstwo 
spraw zagranicznych przystąpiło do 
badania noty włoskiej, wręczonej w  
dniu wczorajszym. Odpowiedź zosta* 
nie udzielona prawdopodobnie przed 
dniem 18 listopada, tj. przed wej* 
ściem w życie sankcyj. Koła miaro* 
dajne zachowują naiazie w sprawie 
noty włoskiej pewną rezerwę, jednak* 
że nie wydaje się możliwem, by osta* 
tnie posunięcie włoskie mogło spowo 
dować istotną zmianę stanowiska ze 
strony państw, które wypowiedziały 
się za sankcjami. Francja weźmie u= 
dział w akcji zbiorowej, przeiwidzia* 
nej w art. 16. paktu Ligi, jednakże, 
jak zaznacza Agencja Havasa, uczyni 
wszystko, by ograniczyć sankcje do 
dziedziny gospodarczej i finansowej, 
usiłując znaleźć podstawę załatwienia 
kunfliktu. Premjer Laval jest zdecy* 
dowany wystąpić z nową inicjatywą 
rokowań, skoro tylko na to pozwolą 
okoliczności.

W IELKA BRYTANJA.
Londyn, 13 XI. (PAT) W  Wołach 

miarodajnych Londynu oświadczają, 
że nota protestacyjna włoska powta* 
rza argumentację, z jaką W łochy już 
występowały >\v Genewie. N ie może 
więc być mowy o zmianie stanowiska

Anglji, nie wywrze ona również żu* 
dnego wpływu na stosowanie sankcyj 
przez Anglję. W ogóle w miarodaj* 
nych kołach wyrażane jest zdziwienie, 
że W łochy każdemu państwu z oso* 
bna przedstawiają argumenty, które 
przez przedstawicieli tychże państw 
były już uchylone w Genewie.

AUSTRJA.
W iedeń, 13 XI. (PAT) Przemawia* 

jąc przed komisją finansową parła* 
mentu, minister spraw zagranicznych 
BergersWaldenegg podkreślił, że pro* 
wadzona przezeń polityka jest wyłącz 
nie polityką austrjacką, podyktowaną 
przez rozsądek i winna być rozum) a* 
na w sposób, że z austrjackiego punk 
tu widzenia Afryka i Abisynja nie są 
warte ani jednego austrjackiego ro* 
botnika, czy chłopa. Austrja nie mo* 
że stosować sankcyj gospodarczych, po 
meważ oznaczałoby tc jej ruinę. Mi* 
nisteir dodał, że reprezentant Austrji 
podkreślił w Genewie, że jego kraj 
zachowuje wierność pokojowi i Li* 
dze Narodów. Pokiojówa wola Au* 
strji w pojęciu Genewy jest jaskrawo 
zamanifestowana w fakcie zastosowa* 
nia w odniesieniu do materjałćw wo* 
jennych tych samych zarządzeń, co po 
zostałe państwa.

A u s trja  te ż  się zb ro i.
W iedeń, 13 XI. (PAT) W  trakcie 

debaty nad budżetem obrony narodo* 
wej w komisji finansowej parlamentu, 
kanclerz Schuschnigg oświadczył, że 
rząd wystąpi o nowe kredyty na cele 
wojskowe, dodając: „Wyścig zbrojeń, 
który ogarnął cały świat i od którego 
Austrja nie może całkowicie się uchy* 
lić — wskazuje, że pieniądze wydane 
na armję W jakiejś formie, zwracają 
się gospodarce narodowej".

Minister obrony narodowej Fech* 
ner scharakteryzował uzbrojenie ar*

inji, zapowiadając zwiększenie airtyle* 
rji i zakup dział przeciwlotniczych.

3 I PÓŁ M ILJARDA FR. N A  
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Paryż, 13 XI. (PAT) Komisja finan 
sowa izby deputowanych przystępuje 
jutro do badania preliminarza budże* 
to-wego marynarki wojennej na rok 
1936 w kwocie 3 miljardy 567 miljo* 
nów, wliczając w to kredyty dodat* 
kowe.

Higjena pranj podstawą polityki społecznej
c a ł e i o  ś w i a t a .

Jednym  z  charakterystycznych w yrazów  
! p rąd ó w  społecznych, nurtu jących  dzisiejsze 

N iem cy. jest a rtyku ł w ybitnego lekarza 
niem ieckiego, H erm ana G erbisa, zamiesz­
czony w czasopiśmie „D ie Soziale P raxis“ . 
W zyw a on do rozbudow y  higjeny pracy w 
niowem państw ie narodow ó*socjalitycznem , 
w skazując na  jej doniosłe znaczenie spo łe­
czne i gospodarcze. Inicjatyw ę organizacji 
higjeny pracy w przem yśle — tw ierdzi 
G erb is — miusi ująć w swe ręce partja  na­
rodow o- - socjalistyczna, ażeby zagw aran­
tow ać pełne pov.ro dzen i e prow adzonej ak* 
cji.

Jest rzeczą ciekawą, że z tym samym za­
pałem  tw órz-’ i rozbudow uje  higjenę pracy 
państw o, będące na przeciw nym  biegunie 
p o d  w zględem organizacji społecznej — 
R osja Sowiedka. O chrona zdrow ia przy 
p racy  jest jednym  z w ażnych elem entów  
planow ej gospodark i sowieckiej, zajmują* 
cych poczesne miejsce w  racjonalnej o rga­
n izac ji czynnika ludzkiego w produkcji.

T akże W łochy  dokładają  wszelkich sta­
rań, aby popraw ić warunku higjeniczne 
pracy.

N ie  od  rzeczy będzie nadm ienić, że pań- 
:twa ultrakapiłalistyozne, A nglja i S tany 

Z jednoczone, p row adzące przew idującą po 
litykę społeczną, już  odda wina zajęły .się 
zagadnieniem  higjeny pracy i przem ysł

tych państw  z w łasnej in icjatyw y stw orzył 
rac jonalną  ochronę zdrow ia przy  pracy.

Tiak więc cały  św iat k u ltu ra lny  dąży  do 
zm niejszenia stra t społecznych i g o spodar­
czych, k tóre  ponosi każde państw o wsfcu* 
tek  złej organizacji p racy  w przem yśle, nie 
um iejętnej i rabunkow ej gospodark i siłami 
i zdrow iem  ro b o tn ik a . '

W  tym  pow szechnym  w ysiłku Polska nie 
może pozostaw ać w  tyle. Jesteśm y zbyt u- 
bodzy , ażebyśm y mogli s-obie pozw olić na 
jedno  jeszcze m arn-utraw stw o: zdrow ia i
życi’ ludzkiego, będące podstaw ą sil i do*- 
b ro b y tu  państw a. IJiatego też higjena p ra ­
cy w  Polsce jes t jednem  z najw ażniejszych 
i na jbardziej palących zagadnień naszej 
polityka społecznej.

KINGSFORD SMITH ZGINAŁ,
Singapore, 13 XI. (PAT) Stracono 

i"ż zupełnie n ad leję  na odszukanie 
Kingsford Smitha. Lotnik Melrose, 
który brał udział w poszukiwaniach, 
był zmuszony do lądowania zpowodu  
złej pogody w Sjamie. Jest on zupeL 
nie zdrów, lądowanie odbyło się w 
warunklach normalnych.

li. Koncert Fi!harmonJi 
lwowskiej.

B ierdiajew  — M ilstein.
Święto N iepodleg łości uczciła F ilharm o­

nia lw ow ska im ponującym  koncertem  sym ­
fonicznym . Dwa znakom ite ta len ty , d.ińe 
jakże w ybitne indyw idualności zgotow ały 
słuchaczom  daw no już  n iesłyszaną ucztę 
muzyczną.

Batutę dzierżył W alerjan  B ierdiajew , o- 
sobistość naw skróś w ładcza, o magicznym, 
inieznoszącym żadnego sprzeciw u wpływ ie 
na zespół oirkiestralny C hw ila n i  zdaw ało 
się, że io  jakieś bożyszcze mitycznego te- 
ro,ru po iw ało  w żelazne kleszcze swej 
w oli w ykonaw ców . T ero r to na szczęście 
bezkrw aw y, tw órczy, najpiękniejszej z po* 
śród  w szystkich sztuk oddany . M ożna spie* 
rać się co do potęgi efektów  dynam icz­
nych, jakkolw iek pierw szorzędnie p row a­
dzonych, jednom yślny  natom iast podziw  
m uszą w yw ołać takie m om enty jak n ieza­
pom niane, przecudne p iano  w „R-apsod-ji 
Litewskiej" K arłow icza.

Ta sam a żyw iołow ość, granicząca z ja ­
kąś ekstazą m uzyczną cechuje grę w ielkie­
go skrzypka N atana  M ilsteina. N ic chodzi 
tu  o  techniczną stronę, której doskonałość 
żadnej dyskusji nie podlega. M ieliśm y i 
mamy różnych Kubel,ików, lecz gra ich 
jest kunsztow ną ekw ilibrystyką i niczem 
■więcej. M ilsrein to  artysta*wdzjone,r n a j­
wyższej m iary. G zyto gdy dźwiga całe 
brzm ię tru d u  w czysto sym fonicznym  ko n ­
cercie skrzypcow ym  D -dur Brahm sa, czy 
też gdy w yczarow uje w szystkie uroćże 
zlekka nihilistyczne barw y koncertu  C zaj­
kow skiego, zawsze marny p rzed  sobą na j­
szczersze, g łęboko ludzkie przeżycie a rty ­
styczne. M ilstein osiągnął już rozgłos euro 
pejski. Ju tro  zapew ne sława wszechświato* 
wa o tw orzy m łodem u w irtuozow i gościnne 
podw oje .

W ypełn iona po hrzegi sala Towarzy* 
stwa M uzycznego, entuzjazm  i n iem ilkną­
ce braw a p rzew iod ły  na myśl najśw ietniej­
sze czasy F ilharm onji lw ow skiej. W  pierw ­
szym rzędzie parte ru  zw racała uwagę w y­
tw orna sylw etka starszego, ruchliw ego gen­
tlem ana, k tó ry , nie odryw ając oczu od gra­
jących, zawzięcie oklaskiw ał każdy  punkt 
program u. O klaski tego słuchacza, rzuca* 
jące pom ost m iędzy „daw nem i a nowemu 
laty", pow inny szczególną radością n a p e ł­
n ić  serca w ykonaw ców . B ył nim  bow iem  
Ludw ik Solski. J- M.

Konkurs na wypracowania 
o L .O .P .P .

Z arząd  O kręgu W ojew ódzkiego LOPP. 
we Lwowie urządza z O bw odam i konkurs _ 
na  najlepsze w ypracow anie szkolne na te ­
m at „Dlaczego jestem  członkiem  L O PP .?“

W  każdym  obw odzie szkolnym  Fędą 
p rzyznane trzy  nagrody , a au to r na jlep ­
szego w ypracow ania z całego w ojew  idztwa 
o trzym a bezp ła tny  bilet na lo t ze Lwowa 
do  W arszaw y i  spow iotem .

W  konkursie  mogą b rać  udział_w szyscy  
członkow ie LOPP. szkół pow szechnych 
w ojew ództw a lw ow skiego z w yjątk :m 
miasta Lwiowia, w którym  k o n k u rs  odby ł 
się w  ubiegłym  roku  szkolnym .

T erm in nadsy łan ia  wypracow-ań mija w 
dn iu  25 listopada br. W ypraoow ania, za- 
o p i n j p w a ń e  przez O piekunów  K ół Szkol* 
nych  należy  nadsyłać do Z arządów  Obw*1 
dów  Pow iatow ych LOPP., k tóre  udzielają 
szczegółow ych m form acyj.

U rządzen ie  konkursu  ma na celu zachę­
cenie m łodzieży szkół pow szechnych do 
ciągłego, i żywego in teresow ania się lotni* 
ctwem i o b runą  przeciw lotniczo-gazow ą.

A M E R Y K A Ń SK IE  B A R B A R Z Y Ń ST W O .
N ow y Jo rk . 13 X I. W  m iejscowości A l- 

ta ir w  stanie Texas tłum,, z łożony z m iej­
scowych mieszkańców, porw ał z rak  sze* 
iryfa dw óch m urzynów , oskarżonych o za­
bójstw o m łodej białej dziew czyny. O bu  
m urzynów  pow ieszono na  drzew ie na je- 
iduyn z placów  miasta. N astępn ie  rozwścdc 
czony  m otłoch udał się n a  poszukiw anie 
trzeciego m urzyna, podejrzanego  rów nież 
o  udzia ł w zabójstw ie.

Konferencja gospodarcza w Tarno­
polu z  u dzid te m postd¥j i senafordiu

W  T arn o p o lu  odby ła  się konferencja  
gospodarcza na tem at po trzeb  i postulatów  
P o d o la  po d  przew udnietw em  p. woiewiody 
D ziew ałtow skiego G intow ia z udziałem  
postów  i senatorów . W ygłoszono  siedem  
zasadniczych referatów . Stan i po trzeby  
gospodarcze rolnictw a przedstaw ił naczel 
n ik  inż. Juszczyk, o akojli oddłużeniow ej 
finansow o*nolnej w ygłosił referat k ierow ­
nik  Bi ui a  mgr. L .powski, spraw y przem y­
słu om ów ił naczelnik d r. Laniew ski, sam o­
rząd  te ry to rja lny  naczelnik Ż óraw ski, o  
akcji Funduszu  P racy dy,r. inż. K -zyw ak, 
o spraw ach drogow ych i budow lanych  n a ­
czelnik inż. B urgielski, u spraw ach op iek i 
społecznej i zdrow ia publicznego naczel* 
nik dr K ujaw ski

Posłow ie i senatorow ie złożyli p. W oje­
w odzie podziękow anie za otrzym anie w y­
czerpujących infoirmacyj i w yjaśnień, co 
pozw oli członkom  parlam entu  orjentow ać 
się w spraw ach i po trzebach  terenow ych.

D la  członków  zjazdu gospodarczego od* 
by io  się u p. W ojew ody śn iadanie, na kió- 
■rem oprócz przedstaw icieli św iata u rzęd o ­
w ego, byli obecni posłow ie i senatorow ie 
Fulacy i U kraińcy  z w icem arszałkiem  p o ­
słem Schaetzlem i w icem arszałkiem  posłem 
M udrym  na  czele.
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Prawa śmierci nigdy Go
P rze m ó w ie n ie  J, Jędrzeiew icza w  p ó ł roku do śmierci

We Francji wylały rzeki.
Paryż. 13 X I. (PA T.) N iepogody  i desz­

cze w yw ołały  w ylew y izek . R odan  w ystą­
p ił z brzegów , zalew ając trzecią część mia­
sta A vignon . W  okręgu N im es tam a n ad  
R odanem  została zerw ana, w  okręgu T ulo- 
n u  w ylała rzeka A rgens, rów nież w  St. 
R aphael dała się we znaki pow ódź. W  A1k 
gierze pow ódź zerw ała kom unikację po* 
m iędzy  A lgierem  a O ranem  na przestrzeni 
13 kim.

Paryż. 13 X I. (PA T.) Z  N im es donoszą, 
iż  po w ó d ź  przybiera  g roźne rozm iary. Ta» 
m a w  V illeneuve les A vigen została zer* 
w ana. Z agrożona jes t rów nież dolina do l­
nego biegu R odanu.

Odroczenie sankcyj?
Paryż. 13 X I. (PA T .) „Paris Soir" no tu je  

pogłoskę na tem at możliw ości odroczenia 
daty wejścia w życie sankcyj przeciw  W ło­
chom o 8 dni, tj. do 26 bm. W  poinfor? 
m ow anych kołach Ligi ośw iadczają jednak  
że, że tego rodza ju  odroczenie nie jest 
przew idziane. K om itet koo rdynacy jny  w y­
pow iedzieć się ma nieco, później co do 
sp raw , będących w zaw ieszeniu (żelazo, 
nafta , w ęgiel), lecz pierw sza transza uohwa 
lonych  ju ż  sankcyj w ejdzie w życie w  te n  
m inie ściśle oznaczonym  tj. 18 bm. W  mia­
rę  zbliżania się tego term inu, w zrasta w 
op in ji francuskiej n iepokój.

Doniosłe odkrycia 
archeologiczne.

Pizy kopaniu  jam y na  karto fle  w  og ro ­
dzie J. H alickiego w O sow cach pow iat Bu? 
czncz zostały  n iedaw no w ykopane cztery 
całe naczynia gliniane, z k tórych jedno ols 
brzym ich rozm iarów  (około 75 om. w yso­
kie) dało  się w ydobyć z jam y dopiero  przy  
pom ocy sznurów . Gale znalezisko dostało  
się do muzeum  TSL. w  T arnopo lu . W krót- 
oe potem  przeprow adził na miejscu bada  
■nia archeologiczne docent dr. J. Pasternak, 
d y r. M uzeum  im. Szewczenki we Lwowie, 
k tó ry  stw ierdził tam istnienie osady preh i­
storycznej i o d k ry ł w  miejscu znalezienia 
całych naczyń, na głębokości około p ó ł­
to ra  m etra jamę, g łęboką na 120 cm. wy? 
pełn ioną  skorupam i z potłuczonych naczyń 
kuchennych , kośćm i zwierzęcemi zse spioży-s 
tego n iegdyś mięsa i kaw ałkam i w ypalo ­
nej g lin ianej polepy. B rak ogniska i ściany, 
zbiegające siln ie^ku  dołow i, w skazyw ały 
na to , że nie by ła  to> ziem ianka m ieszkal­
na, lecz jam a odpadkow a. Skorupy n a ­
czyń, jedne  toczone na gam carsk itm  ko le , 
drugie lepione z w olnej ręki oraz p iękny 
kam ienny przęśl i.k z w rzeciona znalezione 
na  dnie jainy, pozw alają przypuszczać ż t  
znalezisko to pochodzi z epoki rzymskiej, 
p raw d o p o d o b n ie  z jej końcow ego okresu 
tj. 4-tego lub  5-tego w ieku pio N ar. C hr. 
D ok ładne  oznaczenie epoki nastąpi po zba 
daniu  całych naczyń, znajdujących się w 
m uzeum  tam o.polskiem . W ażność odkrycia 
polega na tem, że w razie potw ierdzenia  
się, iż znalezisko należy do późnej epoki 
rzym skiej, by łab y  to pierwsza dotychczas 
odkryta osada tej ku ltu ry , znanej do tąd  
jedyn ie  z mogił ciałopalnych.

D o odkry tych  w  roku  ubiegłym  pierw* 
szych śladów  now ej, późnorzym skiej kuk  
tu ry  w  kołom yjskiem  i nadwóirniańskiem, 
p rzy łączy ły  się obecnie now e nadzwyczaj 
cenne ślady we wsi Kamienna, pow iat na- 
dw óm iańsk i. D ocent dr. J. Pasternak o d ­
k ry ł tam  ostatn io  27 mogił ciałopalnych, 
■częściowo ju ż  rozoranych  i rozkopał kilka 
lepiej zachow anych. O bok  mogił bogat 
Szych, należących zapew ne d o  m ożnych 
szczepu, n iek tó re  są mogiłami ubogiego, 
prostego  lu d u  a charakterystyczną, w spól- 
m ą ich cechą jest to , że szczątki spalonych 
cial nie są zebrane w urnach, lecz przysy­
pane gliną bezpośrednio  na miejscu spalę? 
n ia  zw łok w raz  ze skorupam i pobitych 
podczas stypy  naczyń. W  najw iększej z 
rozkopanych  mogił znaleziono szczątki, 
jak  się zdaje , dw óch osób, obok  k tórych 
w kopana do połow y w  ognisko znajdo* 
wała się piękna duża am fora ceglastego 
k o lo ru  w ysokości 65 cm. W  amforze da­
w ano um arłem u do  m o g iły ' w ino. O bok  
niej um ieszczano dość duży, garnek z ja ­
dłem . D alsze system atyczne badan ia  p o ­
zw olą na dokładniejsze określenie ich

Sport i W ychow anie Fizyc zn e .
„W yrów nany  poziom ... zerow y". W  tych

dniach ukazał się pierw szy num er m iesię­
cznego b iu le tynu  sportow ego lw ow skiej 
„Pogoni", k tó ry  jest prasow ym  organem  
tego k lubu . W  in. w  pierwszym  num erze 
znajdu jem y in teresu jący  a rtyku ł polem icz­
ny  pt. „C zy Liga piłki nożnej ma istnieć 
d a le j? "  p ióra  p. E. M arion , k tó ry  pisze: 
„W  gehennie 20 rozgryw ek ligowych cier­
p ią  n iety lko  kiośd, ale i nerw y zaw odni­
ków . Podnieceni gracze zapom inają coraz 
bardziej o swoich um iejętnościach, zwłasz* 
cza zespołow ych i w szale bojow ym , w ah  
czą jedyn ie  p rzy  pom ocy prym ityw u. G rą 
nazw ać tego  nie m ożna. D latego też coraz 
.rzadziej w idzi się na naszych boiskach grę 
p rzem yślaną, konstrukcyjną i daleko nam 
do tej gry, jaką zadem onstrow ać um iały 
Przed 10 la ty  zespoły naprzyk lad  C racovi! 
i Pogoni. W tedy  byliśm y rów norzędnym i 
Przeciw nikam i najlepszych niem al zespo- j 
łów  na kontynencie. Dziś, p o d  błogosht- 
w ionem i rządam i Ligi, mamy zato tuzin  i 
zespołów  o w yrów nanym  poziom ie... zCro- ! 
■wym". 1

Warszawa, 13 XI (PAT) W  dniu 
12 bm., pół roku po śmierci Marszał* 
ka Józefa Piłsudskiego, b. premjer Jas 
nusz Jędrzejewicz wygłosił przez ras 
djo nast. przemówienie:

N ie jest rzeczą możliwą, aby każdy 
z nas, niezależnie od tego co robi, jak 
żyje, czem się zajmuje, nie myślał w 
chwilach zadumy o człowieku, który 
jeszcze pół roku temu tworzył, pras 
eował wśród narodu polskiego — o 
Józefie Piłsudskim.

Ma śmierć swoje prawa, a wśród 
nich może naczelne miejsce zajmuje 
prawo zapomnienia. Tysiące, miljony, 
miljardy ludzi położyły się do swych 
mogił, a pamięć o nich zanika jakże 
szybko. — W  najlepszym przypadku 
liczy się na krótkie lata ludzkiego żys 
cia w sercach najbliższych — a znajo* 
mi, lub tak zwani przyjaciele w dni 
niewiele ulegają prawom życia i o 
zmarłym zapominają gruntownie. Bo 
prawem życia jest iść naprzód, bo pra 
wem życia jest budować, zdobywać, 
tworzyć.

Ale gdy chodzi o Józefa Piłsudskie 
go, rzecz się ma zupełnie inaczej. Bo 
patrząc w przyszłość Państwa i Naro* 
du, widzimy przed sobą nie co inries 
go, jak cele przez Piłsudskiego po* 
stawione — cele tak olbrzymie, tak 
jeszcze dalekie do zrealizowania — że 
pokolenia całe służyć im winny, aby 
móc rzetelnie testament zmarłego Wo* 
dza wypełnić. A  z drugiej strony ży* 
cie i dzieła Marszałka, aczkolwiek juz 
w minioną przeszłość zamknięte, sta* 
nowią wiecznie żywy wzór życia bo* 
haterskiego, wzór tak przedziwny, o 
tak niesłychanym uroku, że prawa 
śmierci nigdy go nie obejmą i mro* 
kiem zapomnienia nigdy go owinąć 
nie potrafią. Piłsudski żyje wśród nas 
podwójnie. Jego myśl, Jego wola wy* 
biegła naprzód, wytyczając drogę ży* 
cia i pracy dla długiego szeregu po* 
kioleń Polaków i historja Jego życia 
z pracy przeszła do skarbnicy święto* 
ści narodowych i jest w niej najświet* 
niejszym w szeregu wspaniałych klej*

Morawska Ostrawa, 13 XI (PAT) 
Wczoraj przed sądem okręgowym w 
Morawskiej Ostrawie rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko harcerzowi poi* 
skiemu Janowi Delongowi, obywate? 
łowi polskiemu, oskarżonemu o zbro* 
dnię z par. 2*go ustawy o ochronie 
republiki, której to zbrodni miał do* 
puścić się przez udział w  demonstra* 
cji w polskim Cieszynie dnia 28 lip* 
ca br.

Rozprawa wzbudziła wielkie zainte* 
resowanie. Na proces przybyło sie* 
drniiU specjalnych sprawozdawców pra 
sy polskiej i szereg dziennikarzy cze* 
skićh. Przybyli również adwokaci poi 
scy Paschalśkli i Ettinger z Warszawy 
oraz profesor U . J. Wolter. Obecny 
jest również delegat Głównej Komen* 
d y harcerstwa polskiego p. Antoni 
Olbromski.

Akt oskarżenia przeciwko Delon* 
gowi przedstawia na wstępie okolicz* 
ncrści, poprzedzające manifestację, któ 
ra odbyła się w  Cieszynie 25 lipca 
1935 r„ na znak protestu przeciwko 
prześladowaniom ludności polskiej 
w  Czechosłowacji, cytując głosy pra* 
sy i publikacje śląskie o ciężk(iej sy* 
tuacji Polaków w Czechosłowacji.

Dalej akt oskarżenia opisuje mani* 
festację w Cieszynie, na którą zjechali 
się Polacy z województwa śląskiego i 
krakowskiego. Podczas tej manifesta* 
cji wygłoszono szereg przemówień, 
potępiających postępowanie władz

Stambuł, 13 XI. (PAT) W edle osta* 
tnich doniesień, liczba ofiar katastro* 
fy parowca „Inebolu" sięga 75. Wy* 
łowiono dotychczas 31 trupów, z cze* 
go wiele kobiet i dzieci.

Manilla (Filipiny), 13 XI. (PAT) 
4 kobiety i 47 mężczyzn z rozbitego 
okrętu „SiWerhazen" przebywa od 2

notów — klejnotem narodowej duszy.
Jakże się to stało, że życie zgasłe 

wciąż żyje, że wola zamarła prowadzi 
nas ku przyszłości, że jeden jedyny 
człowiek potrafił w ciągu krótkiego 
ludzkiego bytowania wstrząsnąć su* 
mieniem narodu, wyzwolić nieoczeki* 
wane siły, ustalić nieodwołalne pra* 
w dy — wytyczyć drogi niezawodne, 
uchylić kłamstwa, któremi słabość 
ludz'kła przez długie dziesięciolecia tru 
ła narodową duszę, uzyskać władzę 
nieograniczoną, wyrosnąć do roli bo* 
hatera największego na przestrzeni 
tysiąclecia dziejów naszych?

Przypadek, czy traf, czy niezwykłe 
szczęście, czy dar z niebios niezasłu* 
żony?

N ie mogę uwierzyć, aby w świecie 
ducha mógł o czemkolwiek decydo* 
wać przypadek.

A  może łaska Boża, cudowny dar 
Niebieski spłynął swym czarem na 
Polskę? Ale przecież każdy, z kim 
życie duchowe istotnie się pręży, ka* 
żdy kto ma jakieś porywy lub atnb* 
cje, kto chce coś stworzyć, coś osią* 
gnąć, jakąś rolę w; życiu odegrać, wie 
najlepiej, że łaskę Bożą nie zdobywa 
się za nic, zadarmo, Gdy łaska ta 
spływa na Świętego, dzieje się to na* 
skutek oddania się całkowitego słu* 

l żbie Boga i miłości bliźniego, za cenę 
wyrzeczenia się wszystkiego, co jest 
sprawą indywidualnego ludzkiego 
szczęścia. Gdy opromienia ona swym 
blaskiem artystę lub uczonego, dając j 
iw. rezultacie nowy ktształt piękna, lub 
myśl nową ludzkości, dzieje się to za 
cenę nieludzkiej, wytężonej pracy, 
niezmiernych wysiłków serca i myśli, 
osiągniętych w  trudzie i męce, czemu 
dawali niejednokrotnie wyraz ludzie 
nauki i sztuki.

G dy wreszcie chodzi o wielkich or* 
ganizatorów życia zbiorowego ludz* 
kości, wybitnych mężów stanu i wo* 
dzów, poczucie ich dziejowego po* 
słannictwa, ich misja w narodzie i 
państwie jest rezultatem niezgłębionej 
pracy wewnętrznej, której wynikiem

czeskich wobec ludności polskiej, po* 
czem przez ulice miasta ruszył pochód.

Jan Delong, jaki twierdzi akt oskar* 
żenią, znajdował się w pierwszych sze 
regach uczestników piochodu, wznosił 
okrzyki antyczeskie i miał rzucać ka* 
mieniami na czeskich celników i żan* 
darmów, znajdujących się w pobliżu 
granicy. Polskie władze bezpieczeń* 
stwa, jak stwierdza akt oskarżenia, za 
stosowały środki ostrożności, aby ma 
nifestacja nie zakłóciła porządku pu* 
blicznego.

Udział Jana Delonga w  tej manife* 
stacji akt oskarżenia określa jako u* 
dział w spisku przeciwko republice 
oraz przestępstwo gwałtu publiczne* 
go, co podlega karze według art. 2. 
ustawy o ochronie republiki i art. 87. 
k. k.

Delong zapytany, czy do winy się 
przyznaje, odpowiada, że nie. W ezwą 
ny do złożenia zeznań oświadcza, że 
jest obywatelem polskim i sąd czeski 
nie jest kompetentny do sądzenia go 
za przestępstwa, jakie akt oskarżenia 
mu zarzuca.

Nastąpiły zeznania świadków, któ* 
rymi są wyłącznie żandarmi i strażni* 
cy graniczni. Zeznania te różnią się 
między sobą w ocenie odległości po* 
między tłumem na polskiej stronie, a 
kordonem — po czeskiej. Świadko* 
wie poznają Delonga, jako uczestnika 
'manifestacji.

dni bez pożywienia i słodkiej* wody  
na południowym cyplu wyspy Lucon. 
Statki ratownicze nie mogą zbliżyć 
się do rozbitków zpowodu wysokiej 
fali i podwodnych skał. Samoloty bę 
dą usiłowały zaopatrzyć rozbitków 
w żywność i w wodę.

nie obejmą.
M arszałka Piłsudskiego.

staje się nieomal mistyczne zjednoczę* 
nie własnej duszy z duszą narodu, a 
wtedy wszystko: uczucie, myśl, wola 
wprzęgnięta jest bez reszty służbie 
duszy narodowej, w wysiłek torowa* 
nia jej dróg, odszukiwania jej najwyż 
szych przeznaczeń. W tedy dopiero, 
gdy ten poziom najwyższy zostaje o -  
siągnięty, paść mogą słowa, szeptane 
w ekstazie: „nazywam się miljon, bo za 
miljony kocham i cierpię katusze" i 
wtedy dusza wodza osiąga niezamąco 
ną pewność, nieustraszoną moc decy* 
zji: człowiek z własnej woli bierze na 
śwe barki ciężar odpowiedzialności 
dziejowej za powszechność tak, jak 
przeciętny śmiertelnik musi dźwigać 
odpowiedzialność za własne przywa* 
tne życie.

Takim właśnie człowiekiem z łaski 
Bożej, obcującym bezpośrednio z du» 
szą Narodu, był Józef Piłsudski. Ła* 
skę tę odkupił pracą niezmierną, wal* 
ką z sobą samym, walką ze wszyst* 
kiem, co brudne, niskie i małe.

Józef Piłsudski walczył bowiem ca* 
łe życie. Od lat chłopięcych walczył 
z najeźdźcą, rozszerzając teren walki 
coraz bardziej w miarę własnego doj* 
rzewania i sił, jakiemi rozporządzał 
Żołnierz z krwi i kości zaczynał od 
organizowania drobnych bojowych 
grupek oddanych mu ludzi, i w  ten 
sposób wychował zastęp bojownikjów, 
przy których pomocy jeszcze przed 
wojną stworzył kadrowe oddziały 
przyszłego wojska narodowego w po* 
staci Związku Strzeleckiego.

Te kadry rzucił w niepewne koleje 
działań wojennych w pamiętnym dniu 
6 sierpnia 1914 r. Rozbudował Legjo* 
ny polskie, a w następstwie polską 
organizację 'wojskową, aby na nich 
zkolei oprzeć miljonową armję już 
niepodległej Ojczyzny, na której czele 
osiągnął świetne zwycięstwo w 1920 r.

W alki tym wspaniałym sukcesem 
nie zakończył. Gdy wróg zewnętrzny 
został pokonany, niepodległość zdoby 
ta, granice zabezpieczone, podjął wal* 
kę z temi wypaczeniami, jakim dusza 
narodowa uległa naskutek wiekowej 
niewoli. Niewola poniża i upadla to 
wszystko, co nie jest zakrojone na 
miarę bohaterstwa. Piłsudski walczył 
z podłością jako Naczelnik Państwa, 
mocował się z nią w ciężklim okresie 
przejściowego tryumfu małości, gdy 
z cichego dworku w Sulejówku gro* 
mił nikczemność, której się na czas 
krótki wydawało, że będzie jej wolno 
panować w Polsce. W  wypadkach 
majowych wystąpi! orężnie, by 
zgnieść — oby nazawsze — zło, które 
się zakradło do kierowniczych insty* 
tucyj Państwa. Wreszcie, wśród cięż* 
kicli zmagań się wewnętrznych nadał 
Polsce nowy ustrój na lepszych niż 
poprzednio podstawach oparty, a do* 
prowadziwszy Państwo do spokoju 
wewnętrznego, odsunąwszy małość 
ludzklą od możności szerzenia demo* 
rałizacji, ugrutowawszy wielką rolę 
Polski wśród narodów świata — od* 
szedł od nas nazawsze dyktator dusz, 
władca serc, wielki kierownik narodu.

Zostawił po Sobie żałobę, zostawił 
po Sobie wdzięczną pamięć, której 
wyrazem jest kult Jego osobie po* 
święcony. Ale pozatem zostawił testa* 
ment niepisany, testament w przy* 
szłość narodu głęboko sięgający, te* 
stament, obowiązujący na wszystkich. 
W ypełnić go musi Rząd pod straszli* 
wą odpowiedzialnością za niezmamo* 
wanie dorobku Marszałka, wypełnić 
go muszą ciała ustawodawcze, k{tórym 
przez Marszałka zostały wytyczone 
drogi ich pracy, wypełnić go musi 
całe społeczeństwo — chłop, robotnik, 
inteligent, człowiek każdej pracy, ka* 
żdego zawodu. Bo nie jest prawdą, 
że naszego Komendanta wśród nas 
niema. Jest i będzie. Kto, jak On tak 
się z duchem narodu zespolił, ten na* 
wet na tamtym brzegu czuwa na stra* 
ży dobra i honoru Narodu polskiego.

O tem każdy Polak winien wiedzieć 
i nieustannie baczyć, aby swą pracą, 
swą wolą, całem s'wem życiem nie za* 
przeczyć testamentowi Józefą Piłsud* 
skiego.

— —o — —

Proces Ja n a  Delonga.

O fiary ż y w io łu  m orskiego.
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J a k  w ypadną v
Londyn, 13 XI. (PA T) Uwaga ca* 

lego społeczeństwa angielskiego s'kie* 
rowana jest na zbliżające się wybory 
powszechne, które odbędą się we 
czwartek. Stronnictwa nie szczędzą 
wysiłków, by drogą wzmożonej agiia* 
cji przeciągnąć na swą stronę jaknaj* 
większą ilość zwolenników. Labour 
Party liczyć może na poważny suk* 
ces w Londynie, w Szkocji, w Walii 
w okręgacfr przemysłowosgórniczych. 
N aogół przypuszczać można, że siły 
Labour Party w przyszłej izbie gmin 
wahać się będą od 210 do 220 po* 
słów. W iększość, jaką rozporządzałby 
rząd,“ wahałaby się więc według tych 
obliczeń od 125 do 135 mandatów. 
N ie byłaby to większość duża, lecz 
zupełnie wystarczająca. W  'klołach rzą 
dowych jednak tego rodzaju rezultat 
nie byłby uważany na zwycięstwo.

Jeżeli chodzi o mandaty poszczę* 
gólnych osobistości rządowych, naj* 
większe zainteresowanie wywołuje o*

Z W Y D A W N IC T W .

Wielki Marszalek.*)
N akładem . G ebethnera  i W olffa  ukazała 

się książka p t. „W ielki M arszałek", k tó ra  
zmicjsca w yb ija  się na czoło  dotychczaso­
wej lite ra tu ry  o Józefie Piłsudskim . Jest to  
bow iem  pierw szy rzeczow y, pozbaw iony  
fantazjow ania i dow olności zarys p sycho­
logiczny postaci M arszałka, pierw sza su* 
ntictm a. na kom pletnej w iedzy przedm io tu  
oparta , analiza  Jego żyaia i c z y n ó w ,‘ujęty 
klam rą historycznej syntezy. A u to rem  tej 
nie za wielk-ej rozm iaram i, ale n ad  wyraz 
treściwej książki jest m jr. dr. W acław  Li< 
piński, jeden  z najw ybitn iejszych h is to ry ­
ków m łodego pokolenia, au to ry ta tyw ny  
badacz dziejów  w ojskow ości, au to r w ielu 
wysoce cenionych prac historycznych. Jeśli 
dodam y, nad to , że m ajor Lipiński by ł żol 
m erzem  I. B rygady, że należy  do p ierw ­
szego szeregu piłsudczyków , że wreszcie 
jest sekretarzem  generalnym  In s ty tu tu  Ba- 
dan .a  N ajnow szej H isto rji Polski, obecnie 
przekształcanego na In s ty tu t im . M arszałka 
P iłsudskiego, to  w ypadnie chyba stw ier­
dzić, że nikt nie był bardziej pow ołany do 
stw orzenia syntetycznego portre tu  M ar 2 
szalka, n ik t bardziej o d  niego nie mógł się 
podjąć tak niezm iernie trudnego  zad a n a .

7  zadania tego m jr. L ip iń ^ i wywiązał 
się _  trzeba  to  stw ierdzić ju ż  w tej po* 
bieżnej notatce — w ręcz znakom icie. 
W szystko  w  tej książce jes t zw ięzłe, głę­
boko  przem yślane, klasycznie jasne  i  m o­
num entalne. Naulkowość tej książki nie 
p rzyb iera  ani na ohw 'lę odstraszającej fo r­
m y g e le rn te rrtw a: jest g run tow na, a le  dys­
kretna. K larow ność języka i sty lu  o d p o ­
w iada jasności w izji, k tó rą  ten  a is io ry k  z 
zaw odu i pisarz z pow ołan ia  umie narzu* 
cić czytelnikow i. O św ietlając długa drogę 
życiow ą "Wielkiego M arszałka z w .elu przie 
różnych  stanow isk, nie u ro n ił jed n ak  nic 
z jedności i m onum entalności postać' 
W szystkie aspekty  tej pracy — dają o nich 
pojęcie nazw y rozdziałów  — składają  się 
na pełny, syntetyczny o b raz  Józefa  Piłsud 
skiego i to  jest jn a jw iększą  zasługą L ipiń­
skiego i na jw iększy  zaletą jig o  książki.

N ie może więc tej książki pom inąć n ik t, 
k to  pragnie w pełn i zrozum ieć dziejowe 
znaczenie W ielkiego M arszałka. M usi ją  
przeczytać i uczcny badacz, który  znajdzie 
n ic ty lko  przekonyw ujący p o rtre t du :ho- 
wy, ale now e au tory tatyw ne ośw ietlenie 
szeregu prob lem ów  i zagadek; przeczyta ją 
z najw yższem  zaciekawieniem  i  pożytkiem  
czytelnik zw ykły, a naw et uczeń gim na­
zjum , którego pociągnie jasność, synłety- 
cznośe i p lastyczna obrazow ość tej ksią­
żki, k tó ra  jest pierw szą, najo liższą praw dy 
Józefa Piłsudskiego.

*) M jr. D r. W acław  lip iń sk i: „W ielki
M arszałek". G ebethner i W olff, W arszaw a 
1935. C ena zł. 5.—, w opraw . zł. 7.—.

Giełda z  dtria 13 listopada.
LW AW  -  G IEŁDA ZBO ŻO W A.

N a G iełdzie obroty  ty lko  w  siemieniu 
konopncm  i mące. C eny  naogó l niezmie* 
mione T endencja u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

LW ÓW  -  GIEŁDA PIENIĘŻN A.
O b ro ty  w dewizie L ondyn i N  iw y Jo rk . 

W  transakcjach pogiełdow ych p łacono  za 
akcje Lesiemioe 102 50. D o lar ok . 530 i p ó ł

W A R SZ A W A  — GIEŁDA PIENIĘŻNA,
D ew izy: B elgja 89*82, B erlin 213.45. H o 

lan d ja  360.50 L ondyn  2615 , N  Jo rk  ozeks 
531  518, kabe l 5 31 3/4, Oslo 131.25, P aryż 
35 1/2, P raga 21.97, Sztokholm  134.75, 
Szw ajcar ja  172 80, W ło c h / 43.12. l-apiery 
państwowe: 3 p re  poż biud. 40.10, 4 pre, 
poż. inw est. ser. 117.2®, 5 pre. poż. konw . 
65.50, 5 pre. poż. ko l. 5453. ć pre. poż. 
J o l . 77.75, 4 pre. poż. do i. 51.75 7 p c.
poż. stabiliz. 61,75 Akcje: Bank Polski
9550, Starachow ice 32.50, L ilpop 8.50. D o ­
lar w ob ro tach  pryw atnych 5.31.

ybory w  Ant-]ji.
czywtście osoba Ramsaya Macdonal* 
da, którego wybór w czysto górni* 
czym okręgu Seaham wydaje się Lyć 
prawie wykluczony. Porażka Macdo* 
nal ią  pociągnęłaby za sobą zasadni* 
czą zmianę w konstrukcji przyszłego 
gabinetu, ponieważ dotychczas rząd 
narodowy opierał się na trzech fila* 
rach: Baldwinie, Macdonaldzie i Si* 
monie, z których każdy reprezento* 
wał określony kierunek polityczm yr. 
Również mandat ministra kolonij, mło 
dego Macdonalda, jest wątpliwy. Za 
beznadziejny uważany jest też mandat 
ministra dla spraw Szkocji Collynsa. 
Wątpliwości wyraża się również co 
do mandatów: ministra dominjów
Thomasa, ministra rolnictwa Ellieta 
oraz ministra zdrowia Kingsley* 
W ooda.
— ■■■ ■■ ■— w w  k-t a - r —  T  - W - —  

Program radiowy.
C zw artek . 14 listopada. 

Lw ów  G odz. 6.30: A udycja  po ranna.
11.57. Sygnał czasu. 12 0 3 : D ziennik  p o łu ­
dniow y. 12.15: P oranek  szkolny. 13: P ły ty . 
15.15: G iełda. 15.30: O rkiestra salonow a. 
16: R eportaż. l6.20: Płyty. i6.45: Chóir 
m ieszany. 17: O dczyt. 17.15: K oncert. 17.50 
„K siążka i w iedza". 18: K oncert solistów . 
18.30: Pogadanka. 18.45. Płyty 19: O dczyt 
19,20: K oncert reklam ow y. 19.35: \£ ia d .
sport. 19.50: Pogadanka aktualna. 20: W e­
soła- audycja m uzyczna. 20.15: D ziennik
w ieczorny. 21: Słuchow isko. 21.35: Recital 
śpiewaczy. 22. O rk iestra  sym foniczna. 23.05 
M uzyka taneczna.

Ogłoszeni? urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 1206/31 W ierzyciele: 5) Pow szech­
n y  Z akład  U bezpieczeń W zajem nych, 2) 
G m ina B iłka Szlachecka. O bw ieszczenie o  
licytacji nieruchom ości. K om ornik Sądu 
grodzkiego w W innikach Feliks W ojnano- 
wicz, mający kancelarję  w  W innikach ul. 
K olejow a na podstaw ie art. 676 i 679 kp-c. 
podaje  do puolicznej w iadom ości, ż . dn ia  
12 g rudn ia  1935 o glodz. J.0.30 w  Sądzie 
grodzkim  w W innikach odbędzie się sprze 
daż w drodze  publicznego p rzetargu  nale­
żącej do dlużn-ika W ładysław a K ałam arza 
w  Biłce szlacheckiej n ieruchom ość s ttad a - 
jącej się z  pb . Ik. 34/1 i  pgr. Ik. 159/2, 
158/1, 157/-1, 346/72, 2703/2, ’14t i 597/1 
zniszczonej ks. g run t. gm. kał. B iłka szla­
checka, stanow iącej gospodarstw o ro lne  
ob sza ru  1 ha. 86 a. 08 m  kw . N a  pb . lk. 
34/1 sto ją: dom  m ieszkalny m urow any  da* 
ehów ką k ry ty , stajnia m urow ana, dachów,' 
ką kryta, stodo ła  dylow ana słom ą kry ta  i 
k a im ik  w ałkow any dachów ka k ry ty . N ie­
ruchom ość oszacowana została na sumę zł. 
5.450, cena zaś w yw ołania wrynosi zł. 3.033 
gr. 36. P rzystępujący do p rze ta rgu  ob o ­
w iązany jesr złożyć rękojm ię w  w yso­
kości zló tych 363 groszy 34. 
Rękojm ię należy  złożyć w gotowi* 
źnie albo w takich  pap ierach  war* 
tościow ych bądź książeczkach wkładko* 
w rch instytucji, w  k tórych  w olno mniesz* 
ozać fundusze m ałoletnich. Papiery  war* 
tościow e przyjęte będą w  w artości 3/4 
części ceny giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e w arunki 1‘cytacyjne,
0 ile dodatkow em  publicznem  obwieszczę* 
niem  nie będą  p o d an e  do w iadom ości wa­
runki odm ienne. Praw a osób trzecich 
nie będą  p rzeszkodą do licytacji i Drzysą* 
dzenia w łasności na rzecz nabyw cy bez za*. - 
strzeżeń, jeżeli, o so b y  te  p rzed  rozpoczę­
ciem p rzetargu  nie z łożą dow odu, że wmo* 
sły  pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o­
ści lu b  jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie właściwego Sądu, nakazu­
jąc* zawieszenie egzekucji. W  ciągu osta­
tnich 2*ch tygodni p rzed  licytacją w olno 
oglądać n ieruchom ość w  dni pow szednie 
od  godziny 8— 18*tej, akta zaś postępow a, 
n ia  egzekucyjnego m ożna przeglądać w 
sądzie grodzkim  w W innikach, ul. K olejo­
wa sala N r. 4.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
W innik i, 26 października 1935. 4442K

Km. 387/35. O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w  D elatynie rew iru II. Stanisław  G órecki 
mający kancelarję  w D elatynie ulica C er­
kiew na na  podstaw ie a rŁ. 676 i  679 kpc. 
po d a je  do publicznej w iadom ości, że dnia 
31 g rudnia 1935 o godzinie 9*tej p rzedpoł. 
w Sądzie grodzkim  w D elatynie odbędzie 
się sprzedaż w  drodze publicznego przetar* 
gu, należącej do d łużników  B ronisław a 
B izuba i W ikto rji T urek  zam ieszkałych wc 
Lwowie (Zniesienie) nieruchom ości, a m ia­
now icie pgr. 7227/3, 7228/2, p l ud. 797 i 
po ło w y  pgr. 7230/5 gm. kat. M ikuliczyni 
w raz z pizy-należnościami dom em , studnią
1 w ychodkiem  położonej w W orochcie gm 
kat. M ikuliczyn, zaginionych w azasie w oj­
n y  ksiąg g ru n to w y ch  gm. kat. M ikuliczyn, 
które odnow ione nie zostały. N ierucho ­
mość oszacow ana została na łącz-ną sumę 
5 495 zł., cena zaś w yw ołania w ynosi 3.663 
zł. 34 gr. P rzystępujący do przetargu  ob o ­
w iązany jest złożyć rękojm ię w  w y­
sokości 549 złutych 50 groszy —

Rękojm ię należy złożyć w  gotow iznie albo 
w takich papierach w artościow ych bądź ksią 
żeczkach w kładkow ych, instytucji, w któ* 
rych w oln„ umieszczać fundusze osób  mało 
letnich. Papiery  w artościow e przyjęte 
będą w w artości trzech czw artych części ce* 
n y  giełdow ej. P raw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do  licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabyw ców -bez zastrzeżeń 
jeżeli o so b y  te p rzed rozpoczęciem  p rze­
targu  nie złożą dow odu , że w niosły  po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub 
jej części od  egzekuoji i że uzyskały  po« 
stanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu osta­
tnich 2*ch tygodni p rzed licytacją w olno 
oglądać nieruchom ość w dnie pow sze­
chne od godziny  8 do 184ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze. 
glądać w Sądzie grodzkim  w D elatynie, 
ulica G łów na saia N r. 14 lu b  35. 
K om ornik  Sądu G rodzkiego Rew iru II. 

D elatyn , 8 listopada 1935. 4440K

VI. Km. 3554/34 i następne, V I Km 
659/35 i nast. oraz V I. Km. 3176/34. Ko* 
mo-mik Sądu grodzkiego miejskiego Rewia 
ru  VI. w-e L w o w i e ,  W ładysław  Łowicki 
mający kancelarję we Lwowie, ul. M iko­
łaja  Reja 9, na podstaw ie art. 602 kpc. 
podaj-e do publicznej w iadom ości, że w 
sprawie egzekucyjnej F-tna Blumb-erg i tow . 
c/a Józef Siokler odbędzie się dnia 19 li­
stopada bir. o godz. 10-tej we Lwowie 1) 
w  składnicy I. U-rz. Skarb, p rzy  pl. św. 
D ucha, 2j p rzy  ul. Kazim ierzow skiej i7  we 
Fmie J. H abergryc, oraz przy  ul. Skarb - 
k-owskiej 6 d ruga publiczna licytacja r u ­
chomości, należących do dłużnika, a skła* 
-dających się z lady  m agazynowej, 7 szt. 
go tow ych palt i różnych n.aterjałów  teks* 
ty lnych , oszaaowa-nych na łączną kw otę 
2.871 zł. W  sprawie egzekucyjnej B ron is­
ław  W itz c/a Józefa i Stanisław  Zd-on przy 
ul. O rm iańskiej 18 d n ia  27 listopada 1935
0 godz. 9-tej odbędzie się pierw sza licyta­
cja ruchom ości należących do dłużników , 
a  składających się z karaw anu  białego, lan  
dary , 2 koni i uprzęży, k tóre  to  ruchom o­
ści oszaoowane zostaną przez biegłego są­
dow ego. W  sprawie egzekucyjnej Pelagji 
D ićyk  i tow . przeciw ko Je rzy  Hry-cak od­
będzie się dnia 18 listopada o godz. 12=tej 
p rzy  ul. Bocznej P ijarów  54a, druga licy­
tacje ruchom ości należących do dłużnika, 
a  składających się z p ian ina m arki H up- 
ie ld , urządzenia  dom ow ego, 2 koni, 2 
krów , k tóre to  ruchom ości ziostaną oszaco­
wane p rzed  licytacją przez biegłego sądo ­
wego. Ruchom ości miożna oglądać w dn iu  
licytacji w miejscu i czasie wyżej w ym ie­
nionym . 4443K

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rew iru V I.

FIR M Y , 1
II R. H . B. IX 1304. Z m iany dotyczące 

firm y Spółki z ogran. odpow . Brzm ienie
1 siedziba firm y. „D rukarn ia  K resow a" 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
we Lwowie, ul. M ochnackiego 48. Zinia* 
n y : U chw ałą Z grom adzenia Spólników  z 
dnia 19 m aja 1934 lrcp . 256/1934 zm ienio­
no § 7, 9, 11 i 12 u-mowy Spółki w  brzm ię 
n iu  ustalonem  w dołączonym  do zbioru  
dokum entów  pro toko le . O d tąd  kap ita ł za ­
k ładow y dzieli się na 300 rów nych depo- 
dzielnych udziałów  p-o 500 zł. Spólnik m o­
że mieć więcej udziałów . C złonkow ie za­
rząd u  dr. Stanisław  Ta-bisz i dr. W łodzi­
m ierz K oskow sld ustąpili, w  -ich miejsce 
w ybran i zostali członkam i zarządu  D r. Ro 
m-an Slączka we Lwio wie, pl. A kadem icki 2 
i D r. M aijan  Szpila, we Lw-owie, ul. Zi* 
m-orowicza 2, D o  rejestru  w pisano dn ia: 
15 listopada 1934.

Sąd O kręgow y W ydzia ł II. handlow y.
'  jako Sąd rej-strow y.

W e L w ow ie, dn ia  8 sierpnia 1934. 4439

}{. R. H . B. X I 1677. Sąd okręgow y we 
Lwowie W ydzia ł II. h and low y  jako  Sąd 
rejestrow y dn-ia 10 w rześnia 1935 w spra­
wie firm y Pila k: M ałopolska Spółka A k ­
cyjna dla P rzem yślu N aftow ego i D rze­
w nego we Lwowie zarządził do rejestru  
handlow ego wpis następującej treśc i' W y­
kreśla się z rejestru  handlow ego wpis za­
rządzony  uchwtałą z  dnia 27 października 
1932, a dotyczący podw yższenia kap ita łu  
akcyjnego o kw otę 400.000 zł. do kw oty  
1,650.000 zł. d rogą now ej subskrypcji 4.000 
sztuk  akicyj im iennych a  J00 zł., a nastę­
pn ie  wpis dotyczący zniżenia kapita łu  ak* 
cyjnego do kw oty  250.000 zł. podzielonych 
na  2500 sztuk akcyj im iennych po 100 zl. 
nom inalnej wiart-ośoi, przyw racając do m o­
cy p ierw otny  tekst ust 1 statu tu , k tó ry  
opiew a: „K apitał zakładow y Spółki w y­
nosi 1,250.000 rozłożonych na 12500 sztuk 
akcyj im iennych, pełne i w  gotow iżnie wy 
płaconych  po 100 zł. nom inalnej w ai;ości 
każda". W pisano do rejestru  26 paździer­
nika 1935.

10 w rześnia 1935. 4438

O GŁOSZENIA PRYW ATNE.

MAŁOPOLSKA FABR YK A  ŻARÓW EK  
Spółka Akcyjna we Lwowie.

Bilans zamknięcia na dzień 31 marca 1935. 
(Za czas od 1 kwietnia 1934 do 31 marca 

1935).
A ktyw a: I. M ajątek sta ły : G run ty  zł.

9ć 000. B udynk i; a) fabryczne zł. 106:000.— 
b) gospodarcze zł. 18 440.—, c) m ieszkalne 
zł. 15.000.—, razem  budynk i zł. 139.440.— . 
U rządzenia  techniaznc: maszyny ogólne
zł. 42.912.—, m aszyny specjalne zł. 
100.589.91, instalacje zł. 4.038.61, razem u-

-rządzenia techniczne zł. 147.540.52 Inw en­
tarz  zak: adow y i bi-urowy a) ruchom„śoi 
Biura H andlow ego zł. 11.266.30, b) rucho 
mości ■ fab ryk i zł. 6,200.91 razem  inw entarz 
zakładow y i b iu row y  zł. 17 467.21. Razem  
m ajątek  stały  zł. 400.447 73. II. M ajątek  
p ły n n y : G otów ka w kasie i bankach zł.
56.843.18. Papic-ry w artościow e zł. 9.840.—. 
W eksle w  portfe lu  i ^nkasie zł. 4.011.10. 
razem  zł. 70.694.28. M aterja ły . Surowce zł. 
60.418.66. P ó łfab rykaty  zł. 2.431.75. G o to ­
we wwroby zł. 54.752.33. Razem  m aterjały  
zł. 117.602.7,2. D łużnicy : a) O db io rcy  zł.
50.131.12, b) D ostaw cy zł. 31.640.23, c) 
R óżni zł. 210.88, d) W ątpliw e należności: 
1) w eksle protestow ane zł. 6.G46.74. 2) n a ­
leżności w  postępow aniu  w indykacy^em  
zł. 44 827.33 . 3) Inne zł. 4.259.42. Razem
dłużnicy  zł. 137.116 32. Inne ak tyw a: a) 
reaktyw ow ane o d p isy  (ruchom ości) zł. 
9.157.32, b) reaktyw ow ane odpisy  (instala* 
c j:)  zł. 7.984.62. Razem  Inne aktywa zł. 
17.141.94, Sumy przechodnie zł. 424.13. 
Strata za ro k  ubieg ły  1933/54 zł. 172.408.57. 
Strata za rok  gospodarczy  1934/35 zł. 
308.084.64. Ra^em strat zł. 480.493.21. Ra* 
zem  aktyw a zł. 1,223.920 33.

Pasyw a. I. K apitał w łasny. K apirał S. A . 
zł. 700.000.—. II. K apitał am ortyzacyjny  a) 
Saldo z roku  ubiegłego z1 85.250.14. b) 
D opisano  w roku  spraw ozdaw czym  zł, 
28.126.54. Fazem  zł. 113.376.68. c) O dp isa­
no w io k u  spraw ozdaw czym  zł. 7.471.70- 
Razem kapitał am ortyzacyjny zł. 105.904.98
III. Z obow iązan ia: w ierzyciele a) zaległe 
podatk i zł. 22.269.75. b) D ostaw cy zł. 
49.017.85. c) G do io rcy  zł. 2.705,14. d) Po- 
żyazkii zł. 183*877.04. e) R óżni zł. 13.266.04. 
f) Dywidend-- zł. 40.—. Razem w ierzy­
ciele zł. 271.175.82. Fundusze i zobow iąza­
nia specjalne: O podatkow ana rezerw a na
reaktyw ow ane odpisy  zł. 17.141.94 R ezer­
wa kryzysow a za r . 1931/32 zł. 28.000.—. 
R ezerw a podatkow a za r. 1927/28 zł. 
16745.30. Rezerw a na pokrycie niepew ­
nych pretensji za r. 1932/33 zł. 6.334.20. 
R ezerw a na pokrycie niepew nych pretensji 
za r. 1933/34 zł. 24.57i.52. R ezerw a na po* 
k r/d ie  niepew nych pretensji za ro k  1934/35 
zł. 21.392.73. Rezerwa na  n iezdatne żarów ­
ki w m agazynie zł. C.C00.—. Rezerwa na. 
n iezda tne m aterjały  w m agazynie zł.
18.000.—. Razem fundusze i zobow iązania 
specjalne zł. 137.185.69. Surmy przechodnie 
zł. 9.653.84 Razem pasyw a zł. 1 223.920.33.

R achunek stra t i zysków  na dzień  31 m arca 
1935

W inien : 1) K oszt adm inistracj ogó lnej:
Płace zł. 63 152.66. R obocizna zł. 2.330.—. 
K oszty handlow e zł. 12.773.94. Razem 
k osz t adm inistracji ogólnej zł. 178.256.60. 
2' K r szt w łasny sprzedanej p ro d u k c ji: 
w łasnych żarów ek zł. 438.989.06. O bcych 
żarów ek zł. 64.142.R9, Razem kioszt w łasny 
sprzedanej p rodukcji zł. 503.131.95. 3)
K oszty so rzed azy : O pakow anie zł. 40.026.37 
P o rto  przesy łek  i frachtów  zł. 16.979.41, 
Zw ózka zł. 883.41, Reki imacie zł. 27.34, 
Strat? lam p n a  składzie zł. 107.40, P row izja 
zł. 1.554.53, K oszty p o d ró ży  zł. 39.706.74, 
Reklam a zł. 2.097.40, Płace zł. 74.213.47, 
R obocizna zł. 2.373.65, C zynsz zł 5.675.01, 
Skionto zł. 111.29, Razem K oszty  sprzeda­
ży zł 183.756.02. 4) K oszty kredytów -od- 
setki zł. 17.117.23. 5) Podatk i państw ow e
i kom unalne. Podatek  obro tow y  zł. 
14.864.38, Stemple od fak tu r zł. 2.287.09, 
Różne podatk i zl. 6.368.84, Razem  P odatk i 
państw ow e i kom unalne zł. 23.520.31. 6)
O dpisy  am ortyzacyjne zł. 22.994.62. 7) Inne  
w ydatk i: O dpisane pretensje zł. 7.030.74,
W ątpliw e pretensje zł. 21.392.73. O dpis na 
w yranżow anie m aszyn zł. 19.560.11. O d p is  
na niezdatne m aterjały  w  m agazynie zł.
23.000.— . A d i is na rezerwę podatkow ą za 
■r. 1927/28 zł. 16.745.30, U nieruchom ienie 
p rzedsiębiorstw a zł. 55.932.55, Razem inne  
w ydatki zł. 143*661.43. -Razem W inien zł. 
1,072.438.16.

M a, Sprzedaż żarów ek: w łasnych z ł-
597.615.70, obcych zł. 80.794.30. Razem 
sprzedaż żarów ek zł. 678.406.—. Zw rot p re  
tensji daw niej odpisar y ch zł. 96158. Zwoi* 
n ione rezerw y  zł. 3.632.30. Różnice kurso* 
we zł. 471.26. Ziwirot p o d a tk u  za r. 1929/30, 
1930/31 zł. 4C.344.82. O dpisy  n a  am ortyza 
cję gospodarczą zł. 40.537.56. S tra ta  za rok  
gospodarczy 1934/35 zł. 308.084.64, Razem 
M a zł. 1XT2.438.16. 4436

MIEJSKI ZAK ŁAD ZASTA W N IC ZY
O ddział M itjskiej Komunalnej Kasy Osz­

czędności we Lwowie
na podstaw ie zezw olenia Z arządu  M iejskie­
go- w król. stoł. m. Lwowie z d n ia  18 p aź­
dziern ika 1935 r. d-o L. W . II/1/3181/35

urządza
w dniach 2, 3, 4 i 5 g rudnia  1935 r.

o d  godz iny  9 do  13 (1) i  od  16 (4) do  19 
(7 w ieazór) w  lo k a lu  w łasnym  p rzy  ul. 

Wałowiej L 9, II. p.
sprzedaż licytacyjną zastawów.

Sprzedane zostaną niew-ykupiionc p rzed ­
m io ty  ze zlo ia, srebra , szlachetne kamie* 
nie zastaw ione v, zględm t opłacone tylko- 
po  dzień 31 grudni i  1934 t j  a  oznaczone: 
Serja V I. -od. N ru  29921 do N r. 64694 oraz 
niesprzedane lub  zdjęte na poprzednich  
licytacjach: Serja IV. o d  N ru  1 do N ru
100.000, Serja V . od N ru  1 do N ru  100.000 
Serja V I. od N ru  1 do  N -u  7.9920 oraz: 
Serja D (zastaw y w  do larach) od N ru  1 
-do N ru  5292, najwięcej ofiarującem u., Li 
cytacja pow tórna w myśl §, 33 regulam inu 
odbędzie się pio zakończeniu licytow ania 
w szystkich zastaw ów  w  dniach 3, 4 i 5 
g rudn ia  1935 r. 4437
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